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ZA WASZYM PRZEWODEM. 


Zbliża się nieubłaganym pędem dzień wielkiego 
egzaminu. Staną na stadjonie Poznania tysiące 
i okażą przed całym światem, jaką sokolstwo od-. 
znacza się sprawnością, okażą to, czego nie potra- 
fią dokonać żadne kluby, jak masy tysiączne dopro- 
wadzić potrafią do jednego rytmu, jak jeden rozkaz 
porusza ramiona... Nie tylko ramiona, ale jak kieru- 
je wolą sokołów. Sądzić ich będą wszyscy, ale 
sądzić będą przedewszystkiem nie tych, którzy na 
boisku w takt muzyki wykonywać będą. ćwicze- 
nia — lecz myśl kierowniczą, unoszącą się ponad 
temi tysiącami. Tak zresztą zawsze bywało i w in- 
nych dziedzinach. Bitwę wygrywał zawsze król 
czy wódz, mimo, że walczyło rycerstwo, gdyż 0a 
przygotował rycerzy, on układ 
też zbierał sławę lub hańbę po zwycięstwie albo 
klęsce. I w dziedzinie naszych popisów gimnastycz- . 
nych sława lub niesława spadnie nie na wh 
cych bezpośrednio — lecz na ich BONEY t i 
na naczelników. 
W naszej organizacji sokolej za jej całość i rozwój 
odpowiadają dwie władze, gdyż dwie wielkie dzie: 
dziny wchodzą w zakres naszego działania — naro- 
dowa i techniczna. Za pierwszą w zupełności i za 
całość odpowiadają prezesi, gdyż oni reprezentuj; 
naszą organizację na zewnątrz. Początkowo też nie 
było osobno odpowiedzialnych kierowników pracy 
fizycznej, nie było też naczelników — tylko instruk - 
torzy gimnastyczni, kiedy jednak dział ćwiczeń 
gimnastycznych objął szerokie kręgi, gdy  społe- 
czeństwo dało się przekonać o potrzebie tego ro- 
dzaju pielęgnacji zdrowia, wówczas prezesi oddali 
dział tej pracy w osobny jakby zarząd, obciążając 
. odpowiedzialnością dotychczasowych instruktorów 
i wówczas to powstał i zaszczytny tytuł kierowni - 
ków działu gimnastycznego — naczelników. Pierw-. 
szym naczelnikiem odpowiedzialnym był $. p. An- Dh. Jan Fazanowicz Naczelnik Związku. 
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toni Durski. Od tego też czasu datuje się podwójna 
odpowiedzialność i władza w sokolstwie. 

Czem jednakowoż jest stanowisko naczelników 
w całokształcie pracy sokolej? Rozumiemy dobrze, 
że odmiennie od wszelkich innych organizacyj, so- 
kolstwo dąży do wyrobienia charakteru, do wycho- 
wania pełnego obywatela przez ćwiczenia gimna- 
styczne — że zatem gimnastyka jest u nas środ- 
kiem do większego celu. W związku z tem stano- 
wisko naczelnika odpowiadać też musi temu ogól- 
nemu założeniu i naczelnik jest tym przygotowują- 
cym materjal ludzki do stworzenia z niego pełnego, 
świadomego obywatela. 


Na zlotach powinniśmy właściwie także okazy- 
wać swój dorobek w obu dziedzinach, t. j. narodo- 
wej i gimnastycznej i dzieje się to zawsze, gdyż 
zlot każdy otrzymuje pewien charakter narodowy, 
obecny ma charakter protestu przeciw agitacji nis- 
mieckiej, szkodliwej dla Polski — dalej zaś jest 
hołdem Polsce w jej dziesięciolecie — oto pierwsza 
dziedzina, za której przygotowanie odpowiedzial- 
ność ponosić muszą prezesi. Drugi dział wybija się 
z natury rzeczy silniej, bo jest to egzamin z dotych- 
czasowej działalności na polu gimnastycznem, a za- 
razem agitacja organizacyjna, wskazująca do czę- 
go można dojść przez ćwiczenia, t. j. zarówno do 
wprawy, jeśli chodzi o jednostki, jak też do zgra- 
nia się, jeśli chodzi o masy. To ostatnie zagadnienie 
ćwiczenie masowe — to najważniejszy dzisiaj po: 
stulat, gdy czasy ostatnie nawołują do pielęgnowa- 
nia zdrowia całych narodów, gdy wydaje się kolo- 
Salne na ten cel sumy, a gdy niezrozumienie bar- 
dzo zdrowego hasła wypaczają narody, zadowalając 
się wyćwiczeniem kilku jednostek, mających star- 
czyć za całość. To właśnie błędne zrozumienie na- 
czelnego dziś hasła prostuje organizacia sokola 
w agitacyjnym pokazie, że masy mogą ćwiczyć 
z pożytkiem i z przyjemnością, że właśnie w ten 
sposób odpowiada się i postulatowi czasu i dba się 
naprawdę o cały naród. 


Jest to nadzwyczaj wdzięczne i szczytne zada 
nie i spełni ono swe przeznaczenie, jeżeli popis gim- 
nastyczny wypadnie bez zarzutu i będzie pociąga- 
jącą agitacją. Tysiące czy miljony, przypatrujące 
się zrozumieją wówczas, że warto wejść do sokolei 
organizacji, że trzeba ją popierać, gdyż szlachetny 
jej cel nie zasklepia się sam w sobie, gdyż nie chodzi 
li tylko w pierwszym rzędzie o samą organizację, 


lecz o służbę całemu narodowi, zatem o cel więk- 


szy. 


Oto do czego wiodą, za co są ' odpowiedzialni 
kierownicy -techniczni w naszej organizacji — oto 
w czem ich zasługa i powód do sławy — albo przy- 
czyna nagany. Widzimy przed sobą w niniejszym 
numerze podobizny naczelników wszystkich dzie!- 
nic z naczelnikiem związkowym na czele — wbij- 
my sobie w pamięć ich rysy, bo to ci szarzy pra- 
cownicy z codziennego warsztatu pracy, to ci, któ- 
rzy swym nakładem pracy przygotowują zrozumie- 
nie idei zdrowia narodu — a więc idei sokolci 
wśród szerokich rzesz obojętnie jeszcze przecho- 
dzących jednostek. Te właśnie obojętne cegiełki 
narodu zjednać dla sprawy sokolej mają nasi naczel - 
nicy przez popis na zlocie i przez to zaskarbią sobie 
należny szacunek całego sokolstwa, albo popadną 
w niesławę, gdy nie wywiążą się ze swego zadania 
godnie z zaufaniem, pokładanem w nich przez or- 
ganizację. Nie przypuszczamy ani na chwilę w to 
drugie — wierzymy silnie w pierwsze — w ich 
umiejętność i ofiarność dla dobra wielkiej organi- 
zacji. ź 


MARJAN WOLAŃCZYK. 


Dh. Karol Noskiewicz 
Naczelnik Dzielnicy Mazowieckiej. 


PRZYGOTOWANIA ZLOTOWE. 


> Do.-złóru pozostaje jeszcze tylko 
17 tygodni, biorąc pod uwagę czas przygotowa- 
nia, zatem natężyć trzeba wszystkie siły, zdwoić 
energję, gdyż każdy tydzień zmarnowany, stanowi 
dla sprawy ogólnej niepowetowaną stratę, któri 
nie da się w żaden sposób odrobić. 

Przypuszczać należy, że naczelnicy ukończyli już 
werbunek nowych ćwiczących i że wszyscy opa- 
nowali następstwo ruchów do tego stopnia, iż mo- 
gą swobodnie stanąć do ćwiczeń wspólnych. Obec- 
nie muszą kierownicy baczyć nadzwyczaj skrupu- 
latnie, by ćwiczący stali na znakach i by przy każ- 
dem poruszeniu kontrolowali należycie krycie. Ta 
bowiem jakby się zdawało drobnostka, decyduje 


o nastroju całości — to co zdawałoby się może zgu- | 


bić i zgubi się niezawodnie w 2 czy 4 czwórkach, 


wystąpi nadzwyczaj jaskrawie w masowym wy- 
stępie i jeden druh czy druhna swą fałszywą posta- 
wą złamie linię tysięcy innych — dlatego też prze- 
strzeganie krycia musi stać się przedmiotem bacz- 
nej uwagi naczelników. To samo odnosi się do pre- 


"cyzji wszystkich ruchów, do których trzeba się 


przyzwyczaić, aby one szły „same z siebie“. 

Poza temi uwagami zwrócić jednak muszę uwa- 
gę na muzykę. Naturalnie nie przypuszczam nawet, 
by gniazda ćwiczyły bez muzyki i każda próba tyl- 
ko w takt muzyki wykonaną być powinna. Istnieie 
jednak ' jedna możliwość, o której się nie pamięta. 
a która zaważyć może na całości w sposób fata!-- 
ny — to jest tempo. Nikt z nas dzisiaj nie wie, 


„w jakim tempie przygrywać będzie orkiestra w Po- 


znaniu, a prawie pewnie powiedzieć można, że bę- 


n 
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Dh. Franciszęk Kapałka 
Naczelnik Dzielnicy Małopolskiej. 


dzie inne, aniżeli we wszystkich naszych gniazdach 
i jest to rzeczą zupełnie naturalną, gdyż tempo zale- 
ży od grającego, iego temperamentu, techniki, na- 


wet nastroju. Wprawdzie ogólna próba będzie mia- 


ła za zadanie ujednostajnić wszystko — ale nawyk- 
nienie działa silniej. Kto przyzwyczaił się do powol- 
nego taktu — nie będzie mógł podążyć za muzyk, 
jeśli ona przyśpieszy — stąd też jedna nasuwa się 
uwaga, mogąca zaradzić tej naturalnej zresztą prze- 
szkodzie. Oto należy przy ćwiczeniach zastoso- 
wywać zawsze inne tempo. Niech każdy ćwiczący 
przyzwyczai się do porządkowania ruchów do me- 
lodii samej, niech ona będzie z rozmysłu raz wolniej- 
Sza, drugi raz szybsza — a nie sprawi to trudno- 
ści na samym zlocie, jak będzie wyglądał takt gra: 
jącej orkiestry. > 

Oto uwaga i przestroga dla naczelników gniazd, 
o której przypominać powinni naczelnicy okręgów 
w czasie lustracji — dla prezesów gniazd pozostaje 
co innego. Już prawdopodobnie mają Zarządy gniazd 
spis uczestników, z którymi udadzą się do Pozna- 
nia, wiedzą też jakie są potrzeby — powinni zatem 
potworzyć w gnieździe komisje dla poszczegól- 
nych spraw, tak by nie obarczać jednego z druhów 
pogadankami i troszczeniem się 0 fundusze i zabie- 
gami o mundury i sprawą wyżywienia, kolei, kwa- 
ter i t. d., lecz rozdzielić pracę, zaprzęgnąwszy da 
niej wszystkich członków gniazda. Sposób ten daje 
podwójne rezultaty! najpierw rozkładając pracę, 
umożliwia dokładniejsze jej wykonanie i nie prze- 
ciąża jednego, a dalej działa bardzo dodatnio pod 
względem organizacyjnym na członków gniazda. 
Oni bowiem wiedzą, co mają robić, czują się zwią- 
zani z towarzystwem, gdyż dźwigają pewną odpo- 
wiedzialność za powodzenie całej sprawy. 

Na tem nie kończy się jednak praca prezesów, 
względnie Zarządów; muszą oni w dalszym ciągu 
informować uczestników do Poznania o obowiąz- 
kach sokolich, czyli muszą urządzać w dalszym cią- 
gu pogadanki. Za temat następnej winny służy! 
„Obowiązki wobec Sokolstwa* (Katechizm sokoi 
str. 28), a pamiętać powinni prezesi i o tem, że pod- 
czas każdej z pogadanek mimo nowego tematu nale - 
ży poruszać dawniej omawiane sprawy w celu 
przypomnienia i utrwalenia ich w pamięci. 


Prezesi okręgów niechaj już rozpoczną zestawie- 
nia statystyczne druhów i druhen, udających się na 
zlot. Odkładanie tej pracy na ostatnią chwilę, może 
wielu uczestników powstrzymać od decyzji i okręg 
wskutek tego będzie mniej licznie rezprezentowa- 
ny. Informacje okręgu mają obeimować ogólną licz- 
bę druhów i druhen wyjeżdżających, następnie roz- 
dzielić ilu jest ćwiczących a) druhów, b) druhen, 
c) młodzieży, ilość w strojach uroczystych, osobno 
zaś polowych, ilość zawodników. Mając te cyfry 
już obecnie, będzie prezes miał nie tylko ewidencię, 
ale zarazem przybierze sobie do pomocy kierowni- 
ków i powierzy im pewne zadania np. ten a ten 
druh obejmie komendę na kwaterze w czasie nie 
obecności prezesa, innemu przydzieli prezes kie: 
rownictwo drużyny przy zwiedzaniu wystawy, 
innemu nadzór w czasie zbiórki, osiągając spraw: 


ność organizacyjną, ż której i sam będzie niezmier- . 


nje rad i zaprezentuje swój okręg jako jednostke 
naprawdę karną, co wpływa na całość organizacji. 

Wkońcu nadmienić muszę, że zainteresować mu- 
szą się całością i roztoczyć opiekę nad okręgami 
prezesi, względnie Zarządy Dzielnic. Są bowiem 
jeszcze gniazda, nie biorące na serjo przygotowa- 
nia — takie gniazda czy okręgi należy wzywać, 
upominać je — nawet karcić, a jeśli Dzielnica uwa- 
ża za stosowne nawet publicznie piętnować, poda- 
jąc do wiadomości sokolej gniazda, względnie ich 


prezesów. Nie stajemy przecież w Poznaniu li tylko 


dla własnej przyjemności, mamy spełnić ciężki 
i odpowiedzialny obowiązek — dlatego też odpo- 
wiadajmy wszyscy za sprawę, cieszmy się spraw- 
nością jednego gniazda i gańmy opieszałość, jeśli 
jeszcze jakiś prezes nie rozumie, bo nie chce tego, co 
bezwzględnie powinien. =, 
MARJAN WOLAŃCZYK. 


CEZCZOOOOOOOONOCOOOOOOOOOOOOOOOZOOONOOON 


Druhu Prezesie! ; 
Za stan i liczebność gniazda na zlocie — odpo- 
wiada przed całem sokolstwem — prezes. Rozważ- 
cie! 


OOOOOOOOOOOOOOCOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Dh. Kasper Nowak 
Naczelnik Dzielnicy Krakowskiej. PR 


Międzynarodowe zawody narciarskie o mistrzo- 
stwo F. i. 5., które odbyły się w pierwszej połowie 
lutego w Zakopanem przyniosły wielkie sukcesy 
narciarzom polskim, wysuwając ich na pierwsze 
iniejsce w Europie bezpośrednio po narodach skan- 
dynawskich, a zarazem na czoło narciarzy Środko 
wo-europejskich, bo czwarte miejsce w kombinacii 
zajęte przez Bronisława Czecha, a pierwsze w biegu 
pań — przez Bronisławę Staszel-Polankównę, jest 
wielkiem zwycięstwem sportu polskiego. Zważmy, 
że do biegów i skoków startowali najlepsi przed- 
stawiciele narciarzy szesnastu narodów, że na 200 
przeszło zawodników, połowę stanowili cudzozieni- 
cy i to nie bylejacy, lecz Norwegowie, Szwedzi 
i Finnowie, którzy dotąd trzymają w swych rękac!: 
przewodnictwo białego sportu. 

Mistrzostwa rozpoczęły się maratonem narciai- 
skim — biegiem na 50 km. Trasa prowadziła z Wil- 
cznika pod Regle na Kiry, gdzie była pierwsza sta- 
cja telefoniczna, do Witowa (drugi posterunek), stąd 
przez Gubałówkę (trzeci) do Poronina (czwarty), 
wreszcie przeż Zaradnią (piąty) i Bystre (szósty) 
„do miejsca startu. Teren był lekko falisty, z nie- 
wielką stosunkowo różnicą poziomów. Poważniej- 
szy był podbieg na Gubałówkę (700 m.). 

bieg ten przyniósł niespodziankę — przegraną 
Norwegów i Szwedów do narciarzy fińskich. Na 
41 zawodników, reprezentujących osiem narodów, 
startowało 32, a 27 doszło do mety. Polska zajęła 
szóste miejsce za Szwecją, Norwegią, Czechosło- 
wacją i Szwajcarią, a przed Węgrami i Jugosławią. 

Szczegółowe wyniki były następujące: 1) Knuutti- 
la Anselm (Fiulandja) 3:50:01; 2) Saarinen Veli (Fin- 
landja) 3:53:23; 3) Hanson Ole (Szwecja) 3:53:30; 
4) Likanen Valió (Finlandia) 3:56:15; 5) Jonsson Gu- 
staw (Szwecia) 3:58:07; 6) Bergstrom Hjalmar 
(Szwecja) 3:59:05; 7) Skagnades Leif (Norwegia) 
4:02:48; 8) Donth Franz (HDW  Czechosłowacia! 
4:04:39; 9) Stenem Ole (Norwegia) 4:11:51; 10) Ne- 
mecky Josef (CSL Czechosłowacja) 4:19:05; 
11) Bussman Walter (Szwajcaria) 4:20:29; 12) Fisera 
„Frantisek (CSL Czechosłowacja) 4:20:33; 13) Moty- 
ka Zdzisław (Polska) 4:25:10; 14) Krzeptowski 
Andrzej II (Polska) 4:26:40; 15) Slonek Bohuslav 
(CSL Czechosłowacja) 4:27:54; 16) Czech Włady- 
sław (Polska) 4:28:46; 17) Haakonsen Hagbart (Nor- 
wegja) 4:31:09; 18) Król Eugenjusz (Polska) 4:45:10; 
19) Kulka Josef (CSL Czechosłowacja). *4:45:10: 
20) Witkowski Szczepan (Polska) 4:50:07; 21) Mi- 
chalski Stanisław (Polska) 4:50:10; 22) Hauser Otto 
(HDW Czechosłowacja) 4:50:25; 23) Csekey Jules 
(Węgry) 4:50:38; 24) Gasienica Władysław (Polska) 
4:50:27; 25) Stehlik Iros. (CSL Czechosłowacja) 
4:50:57; 26) Motyka julian (Polska) 4:54:45; 27) Go: 
dec Tomasz (Jugosławia) 4:56:20. 

W drugim dniu zawodów odbył się poza konkur- 
sem bieg zjazdowy. Bieg ten składał się z dwóch 
części. 

Że zgłoszonych 60 osób, startowało do przedbie- 
gu 31, z tych jeden, z powodu wypadku, do mety 
nie doszedł. Najlepszy czas uzyskał, ku szalonej ra- 
dości tłumów, Br. Czech 3:41, bijąc o 18 sekund 
Anglika Brackena. Dalej byli znakomici skoczkowie 
szwajcarscy Kaufman (4:16), Lanener (4:28), Troja- 
ni (4:34), następnie Andrzej Krzeptowski I (4:36), 
znowu skoczek szwajcarski Wuillemier, Anglik 


44 — 


SUKCESY NARCIARZY POLSKICH. 


Nixon (po 4:37) i t. d. Prawdziwą sensację wzbudzi- 
ły swą brawurą i odwagą, jadące poza konkursem, 
Angielki Sale-Barkner (5:34) i Elliot (5:47). W biegu 
właściwym zwyciężył Br. Czech. Startowało 26, 
skończyło zaś go 25. 

Bronek Czech i Anglik Bracken stanowili klasę 
dla siebie, znacznie przewyższając pozostałych za- 
wodników. Swiadczą o tem czasy: Bronek miał 
6:52 (w drugiej części 3:11), Anglik 6:55 (— 2:56) 
następnie zaś zawodnicy, Szwajcarzy mieli: Laus- 
ner 8:21 (— 8:58!), Kaufman 8:24 (— 4:00!), Troja- 
ni 8:26 (— 3:52). Szósty był Anglik Nixon 8:80, 
siódmy Krzeptowski I 8:43. Angielki zajęły trzyna- 
ste i czternaste miejsce czasami — Elliot 10:16, - - 
Sale Barkner 10:26, bijąc wielu mężczyzn, nie li- 
cząc tych sześciu wycofanych! 


Trzeci dzień zawodów przyniósł nam wielki try- 
umf — zwycięstwo młodej druhny Staszel Polan- 
kówny nad zagranicznefhi, światowej sławy _nar- 
ciarkami, która w biegu pań na 6 km. zajęła pierw- 
sze miejsce w czasie 31 minuta 34 sek. O tem, ja- 
ką klasę stanowi Polankówna, świadczy fakt, że 
wyprzedziła ona drugą z kolei Frydlanderową (Cze- 
chosłowacja) prawie o trzy minuty (3429), czyli 
przeszło o pół kilometra. Trzecią z kolei była Zięt- 
kiewiczowa 35°20‘, czwartą Stopkówna 36°30‘, 5) 
Lorenzówna 36°52, 6) Fawerol - Fiszerowa 37°09. 
7) Dubieńska 38°43, 8) Giewontówna 39°09, wszy- 
stkie Polki, 9) Hede (Czechosłowacja) 3935, 10) 


_Szostakówna Władysława (Polska) 39:51, 11) Ro- 


jówna Antonina (Polska) 40:08, 12) Bogucka Halina 
(Polska) 40:47, 13) Richtrova Maria (CSL. Czechosł.)' 
41:21, 14) Gwizdałówna Irena (była rekordzistka 
Polski w lekkiej atl.), 41:23, 15) Kozakova Olga 
(CSL. Czechosł.) 42:06, 16) Renner Inge (HDW. 
Czechosł.) 42:27, 17) Skotnicówna Lida (Polska) 
43:00, 18) Oberlaenderówna Saba (Polska) 43:28, 19) - 
Landówna Hanka (Polska) 43:48, 20) De Latour 
Josy (Szwajcaria) 44:02, 21) Małochlebówna Maria 
(Polska) 53:47. 


Dh. Konstanty Suligowski 
Naczelnik Dzielnicy Wielkopolskiej, 


PZA 


Dh. Bolesław Makowski | 
Naczelnik Dzielnicy Pomorskiej. 


W piątek 8 lutego odbyły się w ramach mi- 
strzostw narciarskich FIS dwa biegi 18 klm. indy- 
widualny i do kombinacji. 


Dzień był pochmurny, padał drobny śnieg. Warun- 
ki śniegowe wskutek tego Średnie. Do biegu indy- 
widualnego stanęło 48 zawodników, ukończyło bieg 
40. Bieg zaszczycił swą obecnością: p. Prezydent 
Rzeczypospolitej. 


Kolejność była następująca: 


1) Saarinen (Finlandja) 1 g. 20.03, 2) Knuuttila 
(Finlandja 1:20.40, 3) Bergström (Szwecja) 1:21.28_ 
4) Hansson (Szwecja) 1:23.03, 5) Haakonsen (Nor- 
wegja) 1:23.36, 6) Jonsson (Szwecja) 1:23.36, 7) 
Liikkanen (Finlandja) 1:23.43, 8) Krebs (Niemcy) 
1:25.12, 9) Donth (Czechosł.) 1:25.42, 10) Bussmaa 
(Szwajcaria) 1:26.11, 11) Fisera (Czech.) 1:28.40, 12) 
Feistauer (Czech.) 1:30.34, 13) Motyka Zdz. (Pol.) 
1:30.37, 14) Nemecky J. (Czechosłowacja) 1:31.28. 
15) Slonek (Czech.), 16) Jansa (Jug.), 17) Kosnarek 
(Czech.), 18) Stehlik (Czech.), 19) Krzeptowski An- 
drzej II (Pol.) 1:34:23, 20) Schuster (Niem.), 21) 
Wahl (Niem.), 22) Michalski (Pol.) 1:35:40, 23) Mo- 
tyka Julian (Pol.) 1:35:51, 24) Skupień (Pol.) 1:36:36, 
25) Król (Pol.) 1:37:29, 26) Godec (Jug.), 27) Kulka 
(Czech.), 28) Suleja (Polska) 1:39:04, 29) Jansa 
(Jug.), 30) Zojer (Rum.), 31) Teisseyre (Pol.) 1:42:22. 
32) Schiele (Pol.) 1:42:27, 33) Bukas (Łotwa), 34) 
Machatschek (HDW), 35) Kmet (Jug.), 36) Mikler 
(Pol.) 1:48:15, 37) Nowak (Pol.) 1:50:45, 38) Csekey 
(Węg.), 39) Rajski (Pol.) 1:56:03, 40 Purcarea (Rum.). 


W biegu do kombinacji - odnieśliśmy niebywały 
tryumf, zdobywając przez Br. Czecha czwarte miej- 


sce po trójce Norwegów, bijąc wszystke inne fato- 
dowości. 

Oto rezultaty tego biegu: 

1) Järvinen (Finlandja) 1 g. 25 m. 21 s., 2) Stenen 
(Norwegja) 1:26.05, 3) Vinjarengen Hans (Norwegia) 
1:26.29, 4) Czech Bronisław (Polska) 1:26.57, 5) 
Belgum Peder (Norwegia) 1:27.29, 6) Nuotio Paavo 
(Finlandja) 1:27.35, 7) Müller Gusttw (Niemcy) 
1:27.39, 8) Czech Władysław (Polska) 1:28.40, 9) 
Bauer Hans (Niemcy) 1:29.15, 10) Ettrich Al. (Czeck. 
H. D. W.) 1: 29,38, 11) Szostak Karol (Polska 
1:29.56, 12) Aschauer Josef (Niemcy) 1:30.12, 13). 
Skagnaes.(Norw.) 1:30.39, 14) Kratzer (Niemcy) 
1:31.02, 15) Johansson (Norw.) 1:31.38, 16) Eriksson 
(Szwecja) 1:31.38, 17) Szostak A. (Polska) 1:32.37. 
18) Żytkowicz Wł. (Polska) 1:33.88, «19) Holmen 
(Norw.) 1:34.42, 20) Pellkofer (Niemcy), 21) Wuille . 
umier (Szwajcaria), 22) Busterud (Norwegia), 23) 
Gąsienica Władysł. (Polska) 1:35.34 sek., 24) Pur- 
kert (H. D. W. — Czechosłowacja), 25) Rajski Zy- 
gmunt (Polska) 1:36.46 sek., 26) Lauener (Szwajca- 
rja) 27) Sieczka-Gąsienica Stanisław (Polska) 


. 1:38.00 sek., 28) Hnyk (C. S. L. — Czechosłowacia), 


29 Kleppen (Norwegia), 30) Hauser Otto (H. D. W. — 
Czechosłowacja), 31) Kadavy (C. S. L. — Czecho- 
słowacja), 32) Venzi (Włochy), 38) Witkowski 
Szczepan (Polska) 1:40.04 sek., 34) Bujak Franci- 
szek, 85) Priebsch (HDW. — Czechosłowacja), 36) 
Ruud Zygmunt (Norwegia), 37) Machatschek 
(HDW. — Czechosłowacja), 38) Nemecky Bożywój 
(CSL. — Czechosłowacja), 39) Gajduszek Leopold 
(Polska), 40) Lexen (Rumunja), 41) Novak Paul 
(CSL. — Czechosłowacja) 1:49.57 sek., 42) Kolesar 
Piotr (Polska). 5 

i ELUA 


Dh. Alfred Hamburger 
Naczelnik Dzielnicy Śląskiej. 


DRUHNA BRONISŁAWA STASZEL POLANKÓWNA. 


. Drulna Bronisława Staszel-Polankówna, która 
jest obecnie mistrzynią Polski w narciarstwie i nie- 
oficjalną mistrzynią świata, jest jeszcze młodem 
dziewczęciem, liczy bowiem 17 lat. Urodziła się 
w Kościeliskach, ojcem jej jest gospodarz Andrzei, 
a matka Maria z Gąsienniców, ukończyła szkołę 
Ay. w Kościeliskach. Do Sokoła należy od 

ŻONIE ; j 

Pierwszy raz staje do zawodów narciarskich w r. 
1925 w Zakopanem do biegu na 3 klm., który wy- 
ZSTYWĄ. j i 


W 1926 r. staje w poważnej konkurencji z Lotecz- 
kową, Zientkiewiczową etc.: o mistrzostwo Zako- 
panego na 6 klm. Wygrywa zawody o 5 minut, ma- 
jąc czas lepszy od następnej. 


W dwa tygodnie potem w 1926 r. staje do zawo- 
dów o mistrzostwo Zakopanego w biegu na wy- 
trwałość. Staje w najpoważniejszei konkurencii 
z Loteczkową, Zientkiewiczową, Landową etc. Wy- 
grywa i te zawody, przybywszy pierwsza o 2 i pół . 
minuty. wę 


POLSKA WICEMISTRZEM EUROPY 


We Lwowie w 1927 r. w mistrzostwach Polski 
nie dochodzi do skutku bieg pań, bierze więc udział 
w biegu panów i otrzymuję drugą nagrodę na 15 
klm. przybywa w 18 sekund po pierwszym. 

W roku 1926 w zawodach o mistrzostwo: Polski 
w Zakopanem na Hali Gąsiennicowei nie dopusz- 
czona zostaje do zawodów z powodu zbyt młode- 
go wieku. Zórganizowano więc dwie klasy. W kla- 
sie wyższej wygrywa Loteczkowa, Polankówna 
w swojej klasie jest pierwszą o 5 min. 

Ogółem ma przeszło 10 nagród. 

W styczniu 1929 r. bierze udział w zawodach So- 


kolstwa Słowiańskiego w Zakopanem, otrzymuje 
pierwszą nagrodę, przybywając o 8 minut przed in- 
nemi pierwsza. s 

W.międzynarodowych zawodach w Zakopanem, 
w bardzo poważnej konkurencji, otrzymuje pierw- 
szą nagrodę. 

Nie zajmuje się: specialnie trenowaniem, będąc 
zinuszoną codzień prawie dostarczać mleko w bań- 
kach do Zakopanego z Kościelisk. Przebiega więc 
około 10 klm. dziennie. Mając wiele rodzeństwa 
starszego i młodszego, pomaga jednak zawsze mat- 
ce w gospodarstwie domowem. 


DZIAŁ URZĘDOWY 


OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU. 


Wyciąg z protokulów posiedzeń Przewodnictwa 


Zmiązku m dniach 29 stycznia i 5 lutego 1929 roku. 


£ sa . . 
1) W uzupełnieniu podanych w nr. 24 Przewodni- 


ka Gimnastycznego „Sokół“ z dn. 15 grudnia 1928 r. 


uchwał Zarządu Związku z dn. 24 i 25 listopada 
1928 r. Przewodnictwo Związku komunikuje, że Za- 
rząd Związku zatwierdził na wniosek Związkowegu 
Wydziału Sokolic zmianę w umundurowaniu dru- 
hen, polegającą na dodaniu ciemno-czerwonyci 
wyłogów sukiennych na kołnierzu, uroczystego 
stroju druhen. 

Uwaga: Wyłogi muszą być sukienne i najlepiej 


gdy będą przypinane na zatrzaski, ‘by módz je 
 odpinać. 


2) Przyjęto do wiadomości pismo Czechosłowa- 
ckiego Związku Sokolego z podziękowaniem za 
przyjęcie drużyny czeskiej, która wzięła udział 
w związkowych zawodach narciarskich w Zaka- 
panem w styczniu b. r. 

3) Na zapytanie Federacji Towarzystw Gimna- 
stycznych Francuskich proszono o przyjazd na zlot 


UROCZYSTY I ĆWICZEBNY STRÓJ MŁODZIEŻY 


SOKOLEJ. 
CHŁOPCY. : 


Strój uroczysty. 


Koszula czerwona, z długiemi rękawami, kołnierzem wykla- 
danym (a la Słowacki). Spodenki drelichowe granatowe krót- 
kie z kieszonką z tyłu. Pas bronzowy skórzany 4 cm. szeroki 
ze sprzączką. Pończochy czarne, zawinięte pod kolanem. Bu- 
ciki czarne. Czapka granatowa (starego przedwojennego kroju! 
okrągła, a denko z czterema małemi różkami. Z lewego boku 
rozetka z Sokolikiem. 


Strói ćwiczebny. 


Tylko granatowe spodenki. 


KRONIKA 


X 


w Poznaniu delegacji oraz drużyny reprezentacyi 
nej tegoż Związku. . ; 

4) Zaakceptowano model w bronzie odznaki zlo. 
towei. i 


5) Przyjęto do wiadomości pisma Dzielnicy Ma. 
łopolskiej z dn. 30.I b. r. L. 86/29; 87/29 dotyczące 
przyjęcia do tejże Dzielnicy Okręgu Wołyńskiego 
jako XIV-go oraz uznania wniosku Dzielnicy Ślą- 
skiej o wpłacanie przez gniazda składek do Związku 
za pośrednictwem skarbników okręgowych za nie- 
aktualny na terenie Dzielnicy Małopolskiej. 

6) Upoważniono Związkowy Wydział Sokolic do 
rozesłania kwestjonarjusza, opracowanego ‘przez 
tenże Wydział, do Dzielnic i Okręgów. 


7) Postanowiono przyjąć do Związku, na podsta- 
wie wniosków zgłoszonych drogą służbową do 


Przewodnictwa Zwiążku, nowozałożone gniazdo 


Włodowice obok Zawiercia z przydziałem do Okrs- 
gu II Dzielnicy Krakowskiej oraz gniazda Sierosze - 
wice, Wierzbno, Chwaliszew, Łąkociny, Wysocka 
Małe, Przygodzice i Sadowie z przydziałem do 
Okręgu Ostrowskiego Dzielnicy Wielkopolskiej. 


DZIEWCZĘTA. 
Strój uroczysty. 


Granatowy mały berecik z rozetką i Sokolikiem z lewej 
strony. Bluzeczka czerwona satynowa krój kimono z krót- 
kiemi rękawami, kołnierzyk wykładany a la Słowacki. na 
nim nałożony kołnierzyk biały. Na dole bluzki w pasku wszyte 
dwie kieszonki. Spódniczka granatowa plisowana długa nu 
10 cm. od ziemi w klęku. Pończochy czarne, zawiiane pod ko- 
lanem, trzewiki czarne. 


Strój ćwiczebny na występy. 


Na głowę czerwona wstążka szer. 4 cm. związana z tyłu. 
Bluzeczka ta sama co w stroju uroczystym. Spódniczka ta 
sama co w stroju uroczystym. Pod spódniczką granatowe 
krótkie lekkoatletyczne majteczki. Nogi bez pończoch, tylko 
w czarnych gimnastycznych pantofelkach. 

UWAGA: Berety i czapki wskazane jest dla jednolitego wy: 
glądu zakupywać w Wydziale Dostaw Sokolich. 


taty spotkań były następujące: Czecho- przegrane w ostatniej chwili. Na 1 mi- 


W HOKEJU. słowacja — Włochy 1:0; Polska — -nutę 40 sek. do końca zawodów byli- 
» Austria 3:1; Austria — Włochy 4:2; śmy zwycięzcami w stosunku 1:0. Oto 
Na mistrzowstwach hekejowych na  Czechosłowacia — Polska 2:1. co pisze o tem jeden z najlepszych na- 


lodzie w Budapeszcie, zdobyliśmy dru- Zaznaczyć należy, 


gie miejsce po Czechosłowacii. Rezul- mistrzostwo spotkanie zostało przez nas „Przeglądzie Spertowym*. 


że decydujące o szych hokeistów p. Wł. Krygier w 


w 
Reż 


Dh. Tomasz Woźniak 
Naczelnik Dzielnicy Francuskiej. 


„I tu zaczyna się tragedia. Zamiast 
zastosować taktykę obroną, Polacy nie-' 
potrzebnie prą naprzód całą trójką. Do 
końca meczu pozostawało 1 min. 40 
sek., gdy podanie Adamowskiego do Tu- 
palskiego przejął Steingenhófer i pod- 
ciągnąwszy trzy kroki naprzód, strze- 
lit niespodziewanie. Stogowski zasłonię- 
ty przez obrońcę nie widzi krążka, któ- 
ry, odbiwszy się od wewnętrznej sztan- 
gi, wyskakuje z bramy. Wyrównanie -- 
i prawie jednocześnie z tem koniec 
meczu. ; LR, 

Po 10 minutach przerwy gramy do- 
grywkę dwa razy po 5 min., która nie 
daje rezultatu. 

Druga dogrywka: Czesi strzelają 
przeważnie zdaleka. Strzały idą górą. 
Podczas rzucania bulli pod naszą bram- 
ką Maleczek podaje w tył  Dorazilo- 
wi, do którego rzuca się Tupalski, lecz 


Czech uprzedza go i z odległości 10 


kroków strzela decydującą bramkę. 

Pozostaje 3 minuty. Cała drużyna 
polska rzuca się do ataku. Czesi cofa. 
ją się do: obrony i teraz dopiero dają 
nam lekcię poglądową, jak trzeba mu- 
rować bramę, mając mecz wygrany. 
Mimo to, Polacy kilkakrotnie stwarzają 
groźne sytuacje, lecz szczęście nie do- 
pisuje. Dzwonek przerywa grę i scho- 
dzimy z lodu, jako (niestety tylko) wi- 
ceinistrzowie Europy. 


Publiczność gotuje nam gorącą owa- 


CIG: 

Czesi, wydobywszy z ukrycia za- 
wczasu przygotowany sztandar, objeż- 
dżają dookoła tor — przy wrogich ok- 


Tzykach publiczności. 


ZPPOCEECOCOCOCECOCOOOOOOOCO 
DO NAŚLADOWANIA! 


Następujące gniazda zwiększyły 


liczbę odbieranych egzemplarzy 
Przewodnika: 
Warszawa II Oddział żeński o egz. 
12 Rypin o-egz.. 14. Tarnopol 3. 
Które gniazda następnie? 
ZFPNEFOOOTOOOFOOCOOECECECE 


u 


r 


czasie w firmie „Esko Sporting“ 


OECECOCOCOOOOOOOCOCOCOCOGO 
Nie zapominajcie o wpłacie 
za prenumeratę Przewodnika 
konto P. K. O. 3652. 


ZEEETEODOOOOOOOOOOEOOOOOOOO 


ZAWODY STRZELECKIE SOKOŁA 
KRAKOWSKIEGO. 


W dniach 23 i 24 lutego 1929 r. odbę-- 


da się zawody strzeleckie „Sokoła 
krakowskiego w 4-ch konkurencjach, a 
mianowicie: 

1. Strzelanie z broni długiej, kaliber 22 


do tarczy- pierścieniowej, 2. Strzelanie ` 


z broni krótkiej, kaliber 22 do tarczy 
pierścieniowej, 3. Strzelanie z broni 
długiej, kaliber 22 do figurek, 4. Strze- 
lanie z broni krótkiej, kaliber 22 do 
figurek. 

I. Konkurencja. 

Ad. 1) broń i przyrządy celownicze 
dowolne, bez szkieł. Odległość 25 m.. 
tarcza 20 cm., pole czarne 8 cm., dwie 
serie po dziesięć strzałów, 3 strzały 
próbne w serii dozwolone, przerwa mię- 
dzy seriami dowolna, czas trwania serji 
12 minut bez pokazywania wyników 
poszczególnych strzałów, amunicja oło- 
wiana, okrągła, short, long, longrifle. 

Ad. 2) strzelanie z broni krótkiej ka- 

liber 22, warunki jak pod 1) z wyjątkiem 
tarczy, która wynosi 30 cm., pole czar- 
ne 6 cm. średnicy, pole białe 10 cm. 
_ Ad. 3) strzelanie z broni długiej do fi- 
gurek wysokości 10 cm., broń iak pod 1). 
odległość 20 mtr., ilość strzałów do 
pierwszego chybionego 3 strzały prób- 
ne, czas bez ograniczenia, jednak dv 
ukończenia serii stanowiska opuścić nie 
wolno, w przeciwnym razie serję uważa 
się za skończoną, amunicja jak pod 1). 
figurki trafione liczy się 5 punktów. 

Ad. 4) strzelanie z krótkiej broni do 
figurek, warunki jak pod 3) z tem, że w 
serji 10 strzałów bez względu na wynik. 
figurka trafiona liczy się 10 punktów. 

Odnośnie do obliczenia wyników w 
konkurencjach do tarczy, przepisów po- 
rządku i bezpieczeństwa obowiązuje re- 
gulamin Narodowych Zawodów Strzele- 
ckich. 


Wpisowe dla każdej konkurencii wy- 
nosi 3 zł. 

Spis i przydział nagród ogłoszony be- 
dzie na tydzień przed zawodami, oraz 
wywieszony na strzelnicy „Sokoła“, — 
nagrody zaś wystawione będą w tymże 
przy 
ulicy Sławkowskiej. A 


II. Konkurencja. 
Dla Juniorów do lat 18-tu i pań. Strze- 


lanie z broni długiej kaliber 22. Broń 
‘karabinek F. N. i Mauser, przyrządy ce- 


- lownicze odkryte, grzybek , niedopusz- 


czalny, użycie pasa złączonego z bronią 


dozwolone, pozatem jak pod 1). 
Wpisowe do tei konkurencji wynosi 
IAI i 


HL Konkurencia.. 


Strzelanie premjowe. Warunki jak pod 
1) z tem, że ilość serii ograniczona je- 
dynie czasem trwania zawodów. Wmpi- 
sowe do każdej serii 50 groszy. 


Wpisowe rozdzielone zostanie na trzy 
najlepsze serie, a to: | 

50% kwoty przeznaczonej do rozdzia- 
łu przypada na I miejsce, 30% kwoty 
przeznaczonej do rozdziału przypada 
na li miejsce, 20% kwoty przeznaczonej 
do rozdziału przypada tytułem zwrotu 
kosztów strzelania. 


IV. Konkurencja: 


Strzelanie premiowe z krótkiej broni: 
warunki identyczne jak pod III). 

Czas zawodów: 

28-go lutego o godz. 14 — 20-tej, strze - 
lanie juniorów i pań. 24-go lutego kon- 
kurencja pod I) wymienione ọ godz. 
8 — 12 przedpoł. i od 14 — 18-tej po- 
południu. 

Przez cały czas trwania zawodów z; 
strzelanie premiowe w miarę wolnych 
stanowisk. 

Zgłoszeni zawodnicy mają prawo tre- 
nować na strzelnicy „Sokoła“ w godzi- 
nach ogłoszonych na warunkach ulgo 
wych, t. j. za opłatą 10 groszy od serii. 

Karty zgłoszenia wydaje kancelaria 
„Sokola“ codziennie od godz. 18 — 20-tej 
za opłatą wpisowego. Do strzelania prem- 


jowego zgłoszenia na strzelnicy w cza- 


sie zawodów. 

Prócz nagród w poszczególnych kon- 
kurencjach I nagroda „Sokoła“ za naj- 
większą ilość punktów osiągniętych w 
konkurencjach pod 1) wymienionych. 

Dopuszczeni zawodnicy wszystkich. 
stowarzyszeń, oraz niestowarzyszeni. 


Dh. Stanisław Wilczyński, najlepszy 

polski długodystansowiec narciarski, nie 

mógł brać udziału w zawodach narciar- 

skich z powodu złamania nogi przy 
treningu. 
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PŁYWACKIE ZAWÓDY NA WIŚLE 
PRZY —-30* MROZU. 


Dn. 10 lutego rano odbyły się na Wi- 
śle w Warszawie w szkole pływania 
B-ci Kozłowskich zawody pływackie. 
Tor długości 30 mtr., a szerokości 6 mtr. 
został wyrąbany w lodzie jednometro- 
wei grubości. Temperatura powietrza 
—30 st. ©. Wyniki: I seria — Trat i 
Gilewicz po 20 sek., II seria — W. S. 
Olszewski i Chłodziński po 21 sek. 
III seria — dr. Miazio (Estonka z Rygi) 
24 sek. W zawodach wzięło udział 12 
zawodników amatorów zimnej kąpieli. 


UROCZYSTE POWITANIE 
PADEREWSKIEGO W. LILLE. 


Wśród uroczystego i serdecznego na- 
stroju witano niedawno w stolicy pół- 
nocnej Francji, Lille, Ignacego Pade- 
rewskiego. Gdy w drzwiach wagonu 
ukazała się jego postać z jasnym, krót- 
ko strzyżonym wąsem i z okoloną srebr- 
ną koroną włosów głową, z tłumu ze- 
branych na peronie wysunął się pierw- 
szy konsul Rzeczypospolitej Polskiej, 
dr. Brzeziński, witając wielkiego Pola- 
ka, imieniem państwa polskiego, po raz 


KTÓRE Z GNIAZD 


nie posiada jeszcze 


Ćwiczenia i zawody dla druhów, druhen i młodzie- 


Ży ua VII zlot w Poznaniu . 
Muzyka do ćwiczeń męskich: 
na fortepian 
„ orkiestrę . 
Muzyka do ćwiczeń żeńskich: 
na fortepian 
„ orkiestrę . 


Ceny należy rozumieć z przesyłką, 


zaliczenia. 


Zamawiać należy w Wydziale Wydawniczym Związku 
Warszawa, Nowy Świat 40, P. K. O. 3.852. 


DLA MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ: 


BERETY baskiiskie granatowe przepisowe dla druhen, 
wyrób krajowy, gatunek dobry kupować tylko najtaniej 


lecz bez zk | 
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pierwszy od 10 lat na ziemi  fralicu- 
skiej. 

Imieniem Francii powitał mistrza pre- 
fekt departamentu Nord, Hudelo, a po 
tych oficjalnych powitaniach nastąpiły 
dalsze bardzo serdeczne uściski rąk i 
rozmowy z zebranymi na dworcu przed- 
stawicielami polskiego wychodźtwa we 
Francji i wybitnymi obywatelami fran- 
cuskimi, którzy przybyli na powitanie 
wielkiego Polaka i przyjaciela Francji. 

W oczach Paderewskiego widać by- 
ło zamglenie, świadczące o serdecznem 
wzruszeniu, gdy spojrzał na dwa sze- 
regi- delegacyj polskich z dwoma "na 
przodzie sztandarami: dzielnicy VII So- 
kolstwa polskiego we Francii i harcer- 
stwa polskiego we Francji. W chwili. 
gdy Paderewski szedł ku honorowemu 
wyjściu, zbliżyła się mała dziewczynka 
i wręczyła mu bukiecik żywych kwia- 
tów. Po krótkiem pożegnaniu się z pre- 
fektem departamentu, wsiadł Paderew- 
ski do samochodu konsula Rzeczypospo- 
litej i odjechał z nim do miasta. 


OOOOOO00000000000000000000 


WYDZIAŁ DOSTAW SOKOLICH 
Warszawa, Nowy Świat 40 


rozesłał w tych dniach cennik i prosi 


o niezwlekanie z zamówieniami. 


O 


„120 
„ 2.50 


SEIRA) 
T 


y CAŁEJ POLSCE ZA NĄ 


MAOABJOOOJÓJJOOWOOJJOJOJJOJJO 


Dość często otrzymujemy z 
poczty zwroty naszego pisma bez 
adresów z Ez a urzędu, do 
którego jednakże doszły i adres 
musial być zarzucony. Prosimu 
więc mwszystkich odbiorców na- 
szego organu, aby m terminach 
o A numeru, t. j. pomiędzy 
1—5115 — 17 każdego miesiąca 
mw razie nieotrzymania numeru. 
reklamowali ro miejscowym 
urzędzie pocztowym. 
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HERBATA 
Z.JCOPERNIKIEM 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK NeNe: 190 100;23 
SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA -BRACKA 22 
FILJA: MONIUSZKI 3 


WARSZ. TOW. HANDLU HERBATA 
A.DŁUGOKĘCKI: w. WRZEŚNIEWSKI: SA 


FABRYKA GRAWERSKO-MEDALIERSKA 


JÓZEF CHYLIŃSKI 


WARSZAWA UL. OGRODOWA NR 25 


po zł. 4.75 można w Wydziale Dostaw Sokolich Warsza- 


wa, Nowy Świat 40, P. K. O. 5582. Oprócz przepisowych 
granatowych dostarczamy również i w innych kolorach. 


TEL. NR. 406-46 


MEDAŁE SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI. 


Niniejszy numer wychodzi z opóźnieniem, wywołanem przez przerwę pracy w drukarni z powodu mrozów, 


Adres Redakcji i Administracji naszego pisma — Warszawa, Nowy Świat 40, P. K. O. 3852. 


ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKCJĘ: Inż. MICHAŁ TERECH. 


REDAGUJE KOMITET. 
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